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Hania Kopttkowa.
(Humoreska).

— No i słyszeliście o Patkowskiej?
— A no przecie!
— Jakże? Tak nagle?
— Gdzie tam nagle! Dwa tygodnie leżała.
— Moiściewy! no! Jeszcze wczoraj był u niej 

ksiądz z panem Bogiem, a dziś masz!
— Takie to i życie ludzkie!
— Ba! cóżeście chcieli? Kobieta miała osiemdzie­

siąt z okładem.
— To i co? Żyją po sto.
— Albo to osierociła kogo? Zostawiła dzieci czy 

wnuki? Baba, panie, na pieniądzach leżała, kamienica 
dwupiętrowa niosła ładny grosz, a wiadomo, że stara 
Patkowska kawą i rosołem żyła od iak'ch już dwuna­
stu lat.

— Podobno... Ale to wedle zdrowia; bo przecie 
skąpa nie była. Trzymała kilkoro służby,, Bóg wie po 
co, a karmiła ich jak wieprzaki na zakhicie.

■— A no i prawda!
— Moiściewy! choćby ten stróż Aleksander, co 

to za pan! zegarek psianoga na takim łańcuchu sre­
brnym nosi. ze psa by uwiązał!

— Co to psa! Krowę!
— A jak się to nazywa: Aleksander! Nie jak jaki 

porządny drugi stróż Jan, Michał czy Józef, tylko Ale­
ksander!

— Albo i ta pokojówka Anielka! stroi się to jak 
hrabska marmuzela! w kapeluszu z kogucim piórem 
chodzi.

— Joj ! nawet ta Hania Kopytkowa... niby kuchar­
ka. a zawaliła panie czepiec z zielonemi wstążkami, ni- 
czem rzeźniczka z krakowskiego.

— Ciekawość, komu też stara zapisała majątek? 
Krewnych nie miała żadnych.

— Jakicbby tam krewnych. — Przyjechała temu 
czterdzieści lat z nieboszczykiem gdzieś aż z Ameryki.

— No! chyba z nieboszczykiem nie jechała.
— Ta wtedy żył jeszcze, oczywiście. Kupił odrazu 

tę kamienicę...
— Pewno, gdzie na kościół zapisała.
— Może być, że na jakich Bernardynów.
— Tak czy siak, my tam nie dostaniemy nic...

■— Pev no, że nie!
— A obiad gotować trzeba... Bądźcie mi zdrowi, 

kumo.... Chodźcie Macieiowa.
— Idźcie z Bogiem.
— Adyje.

Takie i tym podobne rozhowory można było tego t 
dnia słyszeć na różnych punktach przedmieścia. Kumo- I

szkt prześcigały się w plotkach, tonęły w domysłach
— jednakże, choć wiele krążyło bajek prościuteńko z 
palca wyssanych — była w nich według przysłowia i 
część prawdy.

Zmarła pani Patkowska była istotnie dziwaczną 
osobą; z sąsiadkami nie żyła, nie kumotrzyła się z ni­
kim, a dwom lokatorom, co ją na chrzestną matkę do 
synów prosili, kupiła po srebrnym zegarku dla dziecka
— ale niedyspozycja od or.ego wymówiła się powino­
wactwa.

Służby miała osób sześcioro: wspomnianego stró­
ża Aleksandra z żoną, pokojów kę Anielkę, ogrodnika 
Walentego również z Walentową i wreszcie ową ku­
charkę Hanię z przydomkiem Kopytkowej, czterdziesto­
letnią już oannę ze w si, która od młodości po służbach 
się terając, doskonale potrafiła gotować.

U pani Patkowskiej służyła najdłużej ze wszyst­
kich, 'bo lat dwanaście, a przydomek Kopytkowej przy­
rósł do niej z tej racji, że małe a grube, do chińskicłi 
kobiecych podobne stopy ubierała zawsze w buciki o 
wysokich obcasach, którymi chodząc stukała o podłogą 
jak koza kopytkami.

Swoią drogą — szczęśliwca to była istota, że tak się 
długo u pani Patkowskiej utrzymała, bo pominąwszy 
doskonałe zalety jako jucharki, była poza tem ruoaszną 
i widocznie do swojej chlebodawrczyni nie przywiązana. 
Nie całowrała swej pani, jako reszta służby, dwadzieścia 
razy dziennie wr ręce, nie łasiła się, nie pochlebiała, mi­
mo, iż pani wyraźnie powiadała kilkakrotnie, że o służ­
bie nie zapomni wr testamenc:e.

Bywało, gdy pani w swojem krześle na kółkach 
chciała siedzieć przy otwartem oknie — co lekarz ze 
względu na jesienną porę nie radził — Hania zburczała 
stai liszkę, zamknęła okno, a krzesło odsunęła od stołu 
na środeK pokoju.

Pani Patkowska bardzo lubiła kapustę kiszoną..« 
ba! Hania nie pozwoliła.

— Niema kapusty! — zbyła krótko prośbę pani — 
niema!... Potem przyjdą kolki, boleści, kurcze... niema 
kapusty!... Rosoł z kury jest o!

Pani Patkowska na razie zgniewała się trochę; ale 
już, gdy jej schlebnica Anielka podsuwała ukradkiem 
kapustę na talerzu — nie jadła!...

— Wiecie — mówiła — Hania ma rację... Nie trze­
ba być łakomym!

I tak dalej — w różnych momentach jaskrawię wy­
stępowała brutalność Hani — ale miała baba szczęście 
i pani ją trzymała.

Z miasta bywał w domu tylko jeden pan notar­
iusz, dawny podobno kolega szkolny nieboszczyka pana 
Patkowskiego — ale i rzadko... ot tam raz, dwa na mie­
siąc. Posiedział, pogadał godzinkę i tyle. Wiadomo by­
ło tylko, że jakoś na rok przed śmiercią pani, robił a
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nią testament. Jaki?.. Bóg ich tam wiedział! Pewnie, 
że jemu zapisała kamienicę choć bogaty był iak Kre- 
zus i stary kawaler... Ba! Pjabeł wszystko na jedną ku­
pę znosi.

Po śmierci też jejmości opieczętował wszystkie po­
koje. szafy i komody. A trzeba wiedzieć, że niebosz­
czka na jakich parę miesięcy przed śmiercią zwołała 
w jego obecności służbę całą do swej sypialni i tak 
przemówiła:

— Abyście wiedzieli moi kochani, że nie lubię łez, 
a tembardziej nieszczerych. Zapowiadam wam tedy, że 
każde z was, które po mojej śmierci i na moim pogrze- 
oie będzie płakać, nie dostanie nic. Przeciwnie, każdy 
Kto nie uroni łzy, otrzyma pięćset rubli wypłaconych 
przez pana notariusza!

Dziwactwo to było ze strony staruszki... ałe tru­
dno!...

Każdemu potrzeba pieniędzy, a pięćset rubli pie­
chotą nie chodzi. Nikt też ze służby po śmierci pani ani 
się nie skrzywił... ba! po cichu promienieli szczęściem 
bliskiego spadku. Jedna Hania tylko chodziła jak żaba 
odęta; czerwone miała oczy. Musiała gdzieś po kątach 
popłakiwać, bo naprawdę kochała nieboszczkę bardzo. 
Dopiero na pogrzebie, gdy ksiądz śpiewanie ukończył, 
nad grobem ojcze nasz mówić kazał, — nie wytrzyma­
ła biedna kucharka. W ogólnej ciszy, jak nie ryknie nie­
ludzkim płaczem, aż się echo odbiło na cmentarzu!.... 
Aż się rozśmiała reszta służby... i Aleksandrowie i Aniel­
ka, nawet pan notarjusz, mrugnął figlarnie wasami!.... 
Bc też to głupie dziew czynisko!_

Po ceremonji zwołał notariusz wszystkich do mie­
szkanie, rozwinął testament i czytał:

.Zakazałam służbie płakać na moim pogrzebie. 
Proszę tedy pana notarjusza każdemu co tego zakazu 
usłucha, wTyołacić pięćset rubli z gotówki. Ci zaś, któ­
rym by serce dobre i przywiązanie nie ptozwmliło od 
łez się wstrzymać, niechaj piodzielą między siebie ka­
mienicę i resztę mego majątku. Tak chcę, rozporzą­
dzam i tak być ma w imię Boskie — Amen!“

— Oto — rzekł notarjusz do przerażonych — każ­
demu z was pięćset rubli... Hania została spadkobier­
czynią całego majątku po pani Patkowskiej. Winszuję 
ci dobra dziewczyno, której żal za dobrą niehoszczką 
większy był, niż chciwość pieniędzy!....

Jak się tej reszcie zrobiło — nie wiem! Hania ry- 
czała z jłłaczu.

4 pewnym szlachcicu "Oďaskim, 
pftóry erićzł *a!ka nr ssrredaż 

do Warszawy.
A to było tak. Pewnego razu jeden szlaehc;c z pod 

Węgrowa, któren się nazywał Kiszka, powiózł na sprze­
danie do Warszawy całą kopę jaj.

Było to latem: dzień zrobił się upalny i już od sa­
mego świtania zbierało się na burzę; wiatr się zry­
wał, kurzawa tańcowała po drogach i grzmoty raz po 
razu prze’ zalały się od wschodu do zachodu, a niebo 
chmurzyło się coraz bardziej.

Zmachał się srodze sz'achcic i zaczął wóz podpie­
rać z całych sit, bo piachy były głębokie, żegna ; się, 
a konia tęgo batem przynaglać, żeby -y'.ko zdążył 
przed nawałnicą pod dach jaki. A miał jeszcze przs» 
sobą spory kawał drogi i wysok' zwarty bór.

Poganiał też zajadle koma. prał i do szprych się 
przypinał, aż mu trzeszczały gnaty; ale skoro rylko 
wjechał między drzew a, burza wvbuchnęła na dobre, 
pociemniało nagie, zahurkotały grzmoty, pioruny za­
częły bić i wichura chwyciła się za bary z lasem

Struchlał szlachcic, żeby mu jaj nie potłukło 
dalejże, kiedy trwoga, to do Boga! Zmówił gorąco pa­
cierz; zmówił dziesięcioro przykazań; dal na prze­
kładkę i litanię, ale burza srożyla się coraz gwałtownu.,. 
świata już nie było widać, wicher walił, aż się cały boi 
pokładał, pioruny wypadały jeden ro drug’in, aż się naj­
tęższe choiny łamały i trzaskały, n by suche patyki, za 
błyskawice były takie, aż się cale niebo rozdziera- 
Włosy mu powstały na głowie i padł na kolana prz^ 
Jezusem, rozpiętym na sośnie i modlił s,ę w głos, a
obiecywał: , .

_ Już dam na wotywę i kupię duże świece z Da­
chowanego wosku, tylko się zlituj. Paine, nade mną! 
skamlał płaczliwie.

— Taniś kupiec! — zawierciło mu naraz w uszac.. 
Ciarki go przeszły i rymnął plackiem jak długi.

_To już dam cztery św iece i żona póidzie na od­
pust do Węgrowa.

— A czemu to kpie jeden, me ofiarujesz się ao uzv.- 
1 stochowy albo nie zawiedziesz choćby ciołka swojemu 

proboszczowi? — zagrzmiał groźnie ten san. głos.
- Daleko, Panie, i żniwa za pasem, jx>ra też idzie 

skupować gąski młode po w siach, bo teraz najtańsze.
A ciołka dałbym z duszy serca, ale cóż, kiedym go .u-' 
szlacheckie«! słowem obiecał sprzedać sąs:adowi. Ale 
•każesz. Panie, to na pierwszy spotkany kościół dam cal
kopę jaj. .

— Mało! — zahuczał jakby cały bór . pioiitn trza­
snął tak blisko, aż Kaszka dziw, że się pod ziemię i 
schował ze strachu. .

— Dam już, Panie, całe dAvie kopy, niech będzie
moja krzywda. . ,

Jaja teraz drogie, po trzy złote i groszy dziesięć 
kopa, ale dam, tylko się zmiłuj i nie tłucz mi wszyst­
kich! — zakrzyczał.

— A iak dasz zbuki, to ci je o łeb rozbiję!
_ Rzetelnie wybiorę, co najświeższe, nie eygani.

— w ołał żarliwie, bijąc się w piersi, rak© slo\ł a 3-- 
trzyma.

Burza przeszła, wyjaśniło się w mig, wiatr ustał- 
zaświeciło słońce i cały bór rozdzwonił się ptasieim 
świergotami.

Szlachcic przetarł oczy, konia zac:ął : pojechał da­
lej, rozważając wszystko, co go spotkało.

_ Drogom zapłacił. A możeby się było otyło!...
— westchnął żałośnie, spozierając po czystem wypo- 
godzonem niebie.

— Muszę teraz, dać całe dwie kopy! Kawał gro­
sza! — drapał się frasobliwie po głowie i tak markot- 
ność go rozbierała, że chciało mu się zapłakać.

A tu jakby na dobitkę, skoro wyjechał z lasu pa­
trzy, a gdzieś niedaleko i przy nrodze biją w niebo ko­
ścielne dzwony.

— Ha. trudno, słowo się rzeało, kobyłka u płotu.
— mruknął.

Zajechał przed karczmę, gdyż stała na skraju ws;, 
koniowi dał obroku, a sam przyległ w cieniu i jął roz­
ważać co robić.

Nie dać? Strach. Jakże! obiecałem samemu Je­
zusowi. Dać? Żal go ścisnął. Tak źle i tak jeszcze go­
rzej. Aż zasnął z tycn ciężkich myśleń, i przy śniła mu 
się jajecznica z kiełbasą, że kiedy się ooudrił, rozsimał 
się jakoś wesoło i przykazał kurczmarce podać sok - 
wielką michę.

Poszedł z nią do wozu. wybrał co r.aamu.eisze jaj­
ka, każde przekłuł igłą, samo żółtko w*ypuś ni'--
ski, dziurkę zalepił woskiem, wydmuchane skorup” 
wrzucił pomiędzy jaja i kazał sobie usmażyć jajecznic* - 

— Kościołowi krzywda się nre stanie i człowiek też 
będzie miał profit.
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Przy sapnął 1 zabrał się do jadła; odpoczywał, stę­
kał, pass »opuszczał, aż wyłożywszy sobie kałdun, jak 
jaki naczelnik, już śmiało potem zajechał przed pleban- 
ję. _ Proboszcz był; właśnie siedział w ganku i palił 
ia>kę na długim cybuchu.

Wysłuchał Kiszkowskiego opowiadania i krzyknął 
na dziewczynę, aby podała prźetak na jajka.

— A żeś poczciwy, to odprawię mszę na twoją in­
tencję, — odpowiedział:

Szlachcic wyłożył ostrożnie puste jaja, ale dziew­
ka, która podstawiła przetak, zdziwiła się, że tak mało 
ważą dwie kopy.

— Bo bez koguta — łgał w żywe oczy, księdza 
pocałował w mankiet i śpiesznie wykręcał na drogę; 
ale nim zdążył uciec, ksiądz puścił się za nim w dyrdy, 
cisnął mu na łeb przetak ze skorupami i zaczął go okła­
dać cybuchem gdzie tylno popadło.

— Ty hyclu, ty psubracie, to będziesz Pana Boga 
okpiwal i kościół okradał? — krzyczał i tak go smoki 
że Kiszka puścił lejce i w nogi. Koń się spłoszył, wóz 
rymnął do rowu i wszystkie iaja poszły na psią jajecz­
nicę.

Skąpy zawsze dwTa razy traci.

2j?d ste w sikfio zamienił.
Za dawnych czasów mieszkał w Kępnie żyd Berek, 

którego zwano pejsatym dlatego, że miał bardzo długie 
i gęste pejsy. Otóż ten Berek pojechał do Lipska, na 
jarmark i wziął ze sobą 600 dukatów czystem złotem. 
Miał on woźnicę Walka, który za dwanaście lat za­
sług nie brał, a nawet i spadek, jaki odebrał po wum. 
oddał na procent Berkowi. Zawsze to nasi byli i są la- 
cy nieoświeceni, że żydom pieniądz dobrowolnie od­
dają, a ci się potem panoszą. Wałek co rok się z Ber­
kiem rachował, który mu prowizję przypisował, al : 
nigdy nie chciał oddać pieniędzy. Wałek zm.arkował 
w końcu, że już pieniędzy nie odbierze i że całe życie 
będzie musiał służyć u żyda, jeżeli jakim szczęśliwem 
itrafem swoich pieniędzy nie dostanie. Po dwunastu la­
tach był mu Berek whnien 600 dukatów. Myśli sobie 
Wałek: teraz ma Berek właśnie tyle pieniędzy, ile wi­
nien. zatem tržena szukać sposobu, aby je odebrać.

Gdy już kilkanaście mil mechali, irrzał Berek w 
dali żołnierzy w płaszczach. Nie byli to żołn erze tyl­
ko bydło, wychodzące w pole na paszę. Wałek poznał 
zaraz, że to bydło, a’e naumyślnie móv ił. że to żoł­
nierze.

— O laboga, — zawołał, — a loć oni nas zabiją ł 
pieniądze wezmą, — zaczął lamentować.

Kupiec na to rzecze:
— Mój kochany Waloslu, weś ten trzos z dukatami 

do siebie, a jak oni przyjdą i zapytają, co wieziesz, wte­
dy powiedz, że szkło wieziesz, a mnie wsadź we worek 
i zawiąż, żeby mnie nie zabili.

Wałek nie dał sobie tego dwa razy powiedzieć. 
Qpasawszy tedy trzos z czerwieńeami na biodra, wsa­
dził żyda we worek i mocno zawiązał, a podjechawszy 
dalej, zawołał grubym, zmienionym głosem:

— Stój, skąd iedziesz i co wieziesz?
— Z Kępna, — odrzekł swym zwyczajnym głosem. 

— i 3adę ze szkłem, moi wielmożni panowie.
— A gdzie je masz, chamie!
— Oto tu we worze.
Zatem znowu głos odmienia i woła. że trzeba szkło 

ipotłuc a on poczyna swym głosem prosić, żeby mu tej 
krzywdy nie czynili, nic to jednak nie pomogło, bo żoł­
nierze .krzyczeli, aby potłuc, jakoż wziął Wałek gru­
bym końcem biczysko, ściągnął kilka razy żyda w wor­

ku przyczajonego, a ten udaje, że niby się szkło tłucze 
i woła: brdyń, brdyń, brdyń, brdyń!

Parobek prosi, żeby szkła nie tłukli, bo musi za nie 
zapłacić, a sam wór przewraca i praży żyda, a ten 
wciąż piszczy: brdyń. brdyń, brdyń, brdyń!

Żołnierze, mówią:
— A jaki też tr> szkło czysty głos wydaje!
Potem krzyknął:
— Pewnie ty chłopie masz pieniądze?
— Nie moi panowie, nic nie mam, bo jestem pa­

chołek i służę u żyda Berka Pejsatego, co mi winien 
600 dukatów, ale nie mam nic ze sobą.

— Zrewidować go. — krzyknęli, a niedługo znalazł 
się trzos u Walka.

— Sypnąć mu takie baty, że mu się ojciec i inatka 
przypomni.

Słowa te udawał Wałek oczywiście. Słysząc żyd 
to wszystko, ledwie dyszy, choć w duchu się cieszy, że 
Wałek za niego baty odbierze. Bije potem Wałek kło­
nicą w ziemię, a prosi się i krzyczy grubym głosem, 
żeby się nad nim zmiłowali, a tu wciąż kłonicą wan. Na- 
koniec dali mu pokó* i odeszli z pieniędzmi. Wałek, ję­
cząc przeraźlw ie i chwytając s;ę za zbolałe niby miej­
sca, krzyczy:

— O wy szelmy, złodzieje, bodaj was pierwsza ku­
la nie minęła. o.i dali mi. dali!

Żyd miarkując, że już odjechali, wola, aby go od­
wiązać. Zbby Waiek przyczołgach się na czworakach 
i z wielką niby bieda rozwiązał miech, z którego led­
wie się wygramolił zbity Btrek. Pan stęka ï sługa jesz­
cze bardziej.

— A co Wałku, wzięli nam pieniądze, — narzeka 
Berek.

— Oj w zięb, wzięli, złodzieje, a mnie zdrowie ode­
brali.

Kupiec ka^.ał zawrrócic do domu, bo pooótż jechaé 
na jarmark bez pieniędzy.

W podróży obydwaj się spirytusem smarowali i 
chory i zdrowy, a w pewnej wsi tak się Wałek rozcho­
rował, że nie mógł jechać dalej, prosił wrięc kupca o 
'Uwolnieme go ze służby i wypłacenie mu zaległych za­
sług. Żyd wymawiając się, że pieniędzy nie ma, ka­
zał Wa'kowi złodziei ścigać, edebrać im skradzione 
®rzez nich 600 dukatów i obrócić zakowe na pokrycie 
swej pretensji. Wreszcie zgodził innego parobka i ©d- 
tjechał do Kępna, kontent, że przynajmniej życie ura­
tował.

Po odjeździe żyda Wałek wstał z łóżka i wkrótce 
kupił sobie ładne gospodarstwo. W taki więc sposób 
jpizyszedł Wa’ek do swoicn pieniędzy.

Przebiegły młyn?’z.
Pewny pan, dziwnego humoru, objąwrszy nowo za­

kupione dobra, dowiedział się. że owczarz jego bawił 
się wróżeniem. Przyzwał go więc do siebie i zapytał:

— Prav daż to jest owczarzu, że się bawisz wró­
żbami?

— Pc tw arz to przez złośliwych ludzi na mr e rzu­
cona — odpowiedział owczarz.

— Jakośkolwiek bądź — mówił dalej pan — roz­
wiąż mi te cztery zagadki, to jest: l) gdz.e jesi środek 
•świata? 2) jakiej ja jestem ceny? 3) czemu bym rad 
był? i 4) co myśię? Jeżeli mi na te cztery pytania na­
tychmiast dostatecznie nie odpowiesz każę cię splawM 
w rzece.

— Ale, panie, to me jest w n orej mocy, takowa 
w iadomość przechodzi obręb ludzkiego rozonL.

— Co mi tam do tego. To nie cwódź łudzi i ni#
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tÿyri się prorokiem, kiedyś nie wziął tego daru od Bo­
ga. Odpowiadaj natychmiast!

Biedny owczarz, widząc dziki humor i popędliwość 
2>ana szalonego, nie chciał dalej z nim się ucierać, lecz 
przynajmniej o czas namysłu do jutra prosił.

Gdy ze dworu powraca, spotyka się z młynarzem, 
który spostrzegłszy owczarza zakłopotanego, pyta się, 
oo tego za przyczyna. Odpowiada mu owczarz rzecz 
eałą. Na to rzecze młynarz:

— Nie kłopoczcie się, kumie, już ja to biorę na sie­
bie. Czy zna was dziedzic?

— Pierwszy raz jam go widział i on mnie, i to je- 
rz ze tylko zmrokiem.

— No, to tem lepiej. Bądźcie dobrej myśli, jutro do 
waj przyjdę raniuchno, ubiorę się w wasze rzeczy i za 

■wą*i pójdę do dworu. Jeszcze mnie pan nie widział i 
bądźcie pewni, że ja go uspokoję.

Owczarz, znając z gruntu obrotną i przebiegłą na 
wsssystkie sztuki głowę młynarza, przystał z chęcią na 
promem i nazajutrz raniuteńko przestroił młynarza w 
jwo&e suknie. Ten idzie do dworu i donosi panu, iż 
przyszedł z odix>w:edzią na zagadki. Ciekawy pan 
pyta go:

— Gdze jest środeK świata?
— Zaraz, panie, nietylko powiem, gdzie jest, ale 

go nawet i wytknę, proszę ze mną, kiedy łaska, w pole!
Gdy wyszli za wieś, wyciąga młynarz z płota 

że,dż, znaczy ią kredą na pewne miary, celuje to po 
niebie, to po ziemi, pa ostatek, zatknąwszy w ziemi, 
rzekł

— Oto tu właśnie, panie, jak ta żerdź stoi, jest sam 
środek świata!

— Skądże ci ta wiadomość?
— Ha! Dzisiejszej nocy doczy alem się w księ­

gach
— Ale przekonaj mnie, że tu jest środek świata!
— Na moje słowo owczarskie, niech się Pan spuści. 

Wohio panu wszystkich rachmistrzów i mierników z 
eałego świata sprowadzić, a jeżelim chybił, to wolno 
będzie czynić ze mną, co się podoba.

— No! Niechaj to już tak będzie. Pódźmy do dru­
giej zagadki: Wiele też mnie cenisz?

— Co do tego, niech to będzie bez urazy pańskiej,
00 pow iem. Pan Jezus, król nieba i ziemi oceniony był
1 tprzedany za 30 srebrników; tak rozumiem, że gdy­
bym ja pana oszacował na 29 srebrników', toby nie miał 
pan przyczyny na zią taksę narzekać!

— No prawda, dobrze mówisz. Ale co mi na to po- 
wlęgz Czemu bym rad był?

— Oto pan raćby mnie pochwycić, żebym na któ­
rekolwiek zapytanie nie umiał czego odpowiedzieć, nie- 
pi awdai?

— Zgaułeś poniekąd, ale zgadnbże czwartą zagad- 
«ę: Co ja myślę?

— Pan myśli, że ja jestem owczarzem?
— Tak jeat.
— A to bařka. ponieważ ja jestem młynarz i wiemy 

paAski poddany.
Zadziwił się nad tym fortelem pan, zrozumiawszy 

rzecz całą, był odtąd i na owczarza i na młynarza ła­
skawy.

Ucisszna przygoda, Jaka się dawnem) czasy 
szteram ludziom w leste przytrafiła.

Już temu parę set lat, albo i więcej, Jak szło 
ra* przez wielki bór czterech ludzi, A dziwni to 
byM zaprawdę ludzie.

Jeden z nich był kulawy, tak że ledwie noga za

nogą postępował. Drugi nieborak byt ślepym, a 
trzeci znowu nic nie słyszał. A nakoniec czwarty. 
Panie Boże odpuść, był nagim jak pasternak. Ta­
kimi tedy byli ci wędrowni ludzie.

Jeszcze to nic, że tacy byli ułomni, boć jakimi 
nas Bóg stw orzył, takimi jesteśmy, a jeżeli kto się 
przez złe życie jakiego kalectwa nabawi, niech to 
przyjmie za karę Bożą i mech się poprawi. Ale z 
tymi ludźmi to było wcale co innego.

Oto ten kulawy powiadał do każdego, że on nie 
jest chromym, tylko tak mu się coś w nogę zrobiło, 
a*e to wnet przemniie. Zaś ślepy udawał, że widz:, 
dobrze, a głuchy, że słyszy, choćby się co o pół 
mili ruszyło, a co z nagim, to już była rzecz najśmie­
szniejsza, bo mówił do każdego, jakie on to ma pięk­
ne szaty na sobie.

Tak owi Indzie wypierali sęi widocznego kalec­
twa, jakim ich Bóg nawiedził. Śmieszność to była, 
ale czyż i dziś nie dzieją się podobne rzeczy? Znam 
ja takich ludzi, co podobnie, jak ci ludzie, na ciele, 
tak oni na duszy są kalekami, a udają, że są dobry­
mi, cnotliwymi ludźmi. Niejeden, co z chłopskiego 
pochodzi stanu, udaje, że jest pańskiego rodu, jakby 
to rolnik, który nas żywi, gorszym był od szlachci­
ca, Tak, tak, nie wstydźcie się nigdy, mili czytelni­
cy, waszego pochodzenia-

Ale wracam do owych wędrownych ludzi, czy 
też żebraków, bo nie wiem, czem oni byli. Idą tedy 
sobie, a gdybyś słuchał, co oni mówili, tobyś mu­
siał pękać ze śmiechu. Zmówiło sęi o rozbójnikach, 
którzy podobno w tych laskach rabowali ludzi. 
Przestraszyli się wielce ci podróżni.

Nagle staje ów głuchy, który udawał, że dobrze 
słyszy, i mówi:

— Cicho bracia, bo mi się zdaje, jakby się tam 
coś ruszało: ot, ot słyszę wyraźnie jakiś łoskot, są 
to pewnikiem rozbójniki, oj będziesz to bieda.

Nie chciał i ślepy milczeć, aby więc pokazać, że 
dobrze widzi, tak powiedział:

— Ady mi coś w tej chwili mignęło przed oczy­
ma, a nie było to nic innego, jeno rozbójniki.

Chciał się też nagi poszczycić swemi szatami, 
rzecze tedy:

— Oj Boże, Boże, gdy oni gotowi nas obrabo­
wać i ze szat obedrzeć, oj będzie to bieda (a nie 
maił nic na sobie).

Aż też kulawy nie wiele myślący, jak nie krzy­
knie z całej siły: „uciekamy!“, jak nie da drapka 
do lasu. to się jeno za nim kurzyło. Towarzysze je­
go widząc to, dalejże w nogi, mój drogi, i tak w 
krótkim czasie rozgiegli się na wszystkie strony.

Ale co się stało? Kulawy ledwie zrobił kilka 
kroków, tak bęc o ziemię, jak długi ; ślepy w całym 
pędzie uciekając, uderzył głową o drzewo, tak. że 
mu się w oczach niby w siedmiu kościołach za­
świeciło (wtedy widział) i o mało nie rozbił sobie 
głowy; nagus obdarł, odrapał się między krzakami, 
że wyglądał jak nei stworzenie Boże, a głuchy, za­
pędziwszy się daleko, nadaremnie wrzeszczał z ca­
łego gardła, bo choćby mu kto odpowiedział, to nic 
nie słyszał, gdyż był głuchym.

Po niejakim czasie zgromadzili się na nowo, 
aleć co wyżyli przez ten czas i jak sęi wystraszyił, 
to ani tego wypowiedzieć nie można. Lecz nie ma 
tego złego, coby na dobre nie wyszło, to ł ta przy­
goda tak ich nauczyła rozumu, że już się nikt nie 
taił swoim kalectwem. I szli sobie w zgodzie, aż 
miło, a jeden drugiemu, jak mógł, dopomagał, a nic 
już ,m się złego nie przytrafiło. Ale tej przygody nie 
zapomnieli przez całe życie.


